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Prenumerata na prowincji  z opłatą 

pocztową z łp .  2 0  kwartalnie.

w . Warszawie dala 3 Sierpnia 182lKrokii w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
WARSZAWA. —  Na ostatnim targu tutejszym płacono:  
Pszenicę  14 do 25,  żyto 7 do jęczmień 6  do 7 owies  
5 do 5^ z łp.  za Horzec.

AM SZT E RD AM .  —  D n ia  25 l ip c a - —  Ps zen icy  ma ły  
pokup b y ł  dnia wczorajszego,  a zyto musiano oddawać 
nieco taniej, bo dużo właściciel i  c i snęło  się na targ ze 
sprzedażą.  Płacono: pszenicę polską 126 fnt.  pstrokatą 
dawną 36S FI., nową ditto 350 FI. ( 43§  i 4 5 |  z łp.  za 
kórz . )  —  Zyto 118  do 119 fnt. pruski e  po 160 do 162  
I I .  ( 19§  do 20  z łp.  za korzec) .

HAMBURG.  —  D n ia  28 lip c a . Za obligacje udziałowe  
( 300  z łp . )  polskie,  ,z dostawą na 1 sierpnia żądano 100 f ,  
płacono 1 0 0 |  ; z dostawą na 1 września żądano 1 0 1 4 ,  
płacono IOIjL.

L O N D Y N . —  D n ia  24  lip c a . —  Piękna pora czasu,  któ­
rej doczekaliśmy się nareszcie,  sprawiła,  ze dzisiejszy* targ 
zbożowy nie b y ł  ożywiony.  Owies płacono 1 s. taniej.

N a v targu dnia 21 ,  by ło  więcej czynnego ruchu,  ile 
że z prowincji wiele kupców p r z y b y ł o ,  a pszeni cy an­
gielskiej mało by ło  dowiezionej .  Za pszenicę zagranicz-  
ną w pięknem ziarnie dawano 2 do 3 szel ,  a za pośle,  
dniejszą 1 s. drożej  jak przed ośmiu dniami.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLE STW O POL SKIE —  Warszawa. .

—  R e je n t p o w ia tu  lipnow skiego . —  Zawiadamia publ i ­
czność ,  iz aktem urzędowym w kancellarji  podpisanego  
rejenta w dniu 27 m.  i r. b. pod Nr  o 889  zeznanym , 
Felicjan Osiecki obywatel , część swoje  dóbr ziemskich.* 
Suradowka i Psałdowa,  Antoniemu i Marjannie z Osieck ich 
Kwiatkowskim m a ł ż o n k o m ,  za summę szacunkową złp.  
9 , 352  sprzedał ;  następnie,  że wszelki e jaki eko lwiek  pó­
źniejsze mowionego  Felicjana Osieckiego czyny rzeczonej  
części  dotyczyć sic mogące,  za nieważne uznane być ma­
i ł ;  —  W Lipnie dnia 28 lipca 1S29 r. —  Antoni  K o r ­
win F ija łko w sk i .
— Marsz mars ialny przez Serravale  of i arowany Jc lTo 
Cesarzewiczowśkiej  JiMci W .  X .  Cesarzewiczowi  K o n ­
stantemu wyszed ł  z ljtografji,  i przedaje się u Brzez iuy  
i  u Maguusa po z ło tym jednym.

— N u m e r  2 9  Tygodnika  dla dzieci  wyszed ł  z druku.  Za­
wiera w  solaie" następujące artykuły  1) .  Podróż Józia z 
W a r s z a w y  do Szlązka 2 ). N i ek tóre  wyjątki  z dawnych,  
polskich wier szopi sów.
—  W więzieniu tutejszem znajduje się i będzie  oddany  
do instytutu poprawczego zepsutej  m ł o d z i e ży ,  chłopi ec  
16!etni,  który niedawno w czasie deszczu , roznos i ł  po  
różnych miejscach bilety niby od pana swego,  ( u które­
go dawniej s ł u ż y ł j  prosząc o pożyczenie  parasoli i ze ­
brał  ich tym sposobe-iu kilkanaście.
—  W Paryżu wydał  już pan Leonard Chodźko,  dzi e ło  
w dwóch tomach z rycinami,  o którein niedawno don ie ­
śl iśmy,  to jes t:  L  h isto ire cles legions p o lo n a ises  en I t a ­
lie . Cena na miejscu 17 franków.
—  Wed le  taxy mięsa przez  urząd municypalny dla mia­
sta Warszawy na m. bi&żący Ogłoszony,  funt mięsa yvol’o-  
wego kosztuje gr. 8 , cielęciny gr.  9,  wieprzowiny gr. 9,  
baraniny i skopowiny  g ^ 7 .

—  Po ukończeniu popisu publ i cznego uczniów szko ły  
wojewódzkiej  warszawskiej X X .  Pijarów d. 22  lipca ,r. b. 
następujący uczniowie otrzymali ;  N a g ro d y  w k s ią żka c h ,  
z klassy I. Stachurski Juljan, Kl imkieui ecz  Alexander,  
Wagner Lucjusz.  Z klassy II. Makómaski S ta n i s ł a w ,  
Aszperger  Alexander,  Cissowski Michał ,  Zalewski Anto.- 
ni. Z klassy 1IL oddziału A. Go łę lmwsk i  Bolesław,  H u ­
bę Xawery ,  Jabłoński  Józef,  Wy pyski Franciszek.  Z klas.  
sy III. Oddziału B. Zwoliński  Mikołaj,  Rażniewski  Igna­
cy.  Z  klassy IV. Barankiewicz Ignacy,  BranJt Xawery ,  
Chrzanowski  Leander,  Slupnieki  Leon.  Z klassy V. Za-  
liński Stanisław,  Hantelman Konrad,  Wróblewski Maciej,  
Rakowski  Kwiryn,  Łukowski  Zacharjasz.  Z klassy VI.
Oddziału A. Rutkowski  Jan, Dorantowicz A lexander .  -
N a g ro d y  w la u ra c h ,  z klassy I. Wróblewski  Stan is ław,  
Kostecki  Teodor,  Stankowski  Leopold,  Kossecki  Bo le ­
s ław,  Godlewski  Michał ,  Korowa Alexander,  Mieczniko-  
wski Dominik,  Szmi tkowski  Walenty.  Z klassy II. Cho-  
romański Sewe ryn ,  Adelstein Daniel ,  Dąbrowski  Alfons,  
Krauze Jozel ,  Zał ęsk i  TL e oIi 1, Tuszowsk i  Roman,  K ryń­
ski Józef,  Maliszewski Leon , Jawornicki Fel ix,  Górski  
Adam, Koscio łowski  Michał ,  Lilpop Stanisław,  Bąbczyu-  
ski Marceli.  Z klassy 111. Oddziału A. Kohlsdorf Mi­
chał ,  Chrzanowski  Wincenty,  Mianowski Alexander,  Kra.  
jewski  Ileljodor,  Kossakowski  Konstanty,  Bagiński Frań-
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ciszek,  W ol f  A lexa nd e r ,  Kamionowski  Alexande r ,  Z k l a s ­
sy III .  Oddz ia łu  B.  Szczyt  Krzysztof ,  F ićderowicż  S z y ­
m o n ,  Raczyńsk i  F r anc i s zek ,  Burgiel ski  A lexande r ,  D ą ­
b rowsk i  Wincenty ,  Popielewski  T e o d o r ,  Rudn ick i  Teoi i l .  
Z  k lassy  IV.  Kochanowski  F r anc i s zek ,  Zalewski  Adolf,  
R u tk o w sk i  Lea nd e r ,  Bri ihl  H e n ry k ,  Smarzewsk i  M i c h a ł . —  
P u b lic z n e  p o c h w a ły , z  klassy I.  J a ro szyńsk i  T o m a sz ,  
Ulanecki  S t an i s ł a w ,  Wilski Ju l j an ,  Mentze l  W ła d y s ł a w ,  
Zagó rsk i  A lexande r ,  Duszyński  Józef ,  Kossecki  S t ani s ław,  
W o l s k i  Eugeniusz",  Mat łaszyński  Jan  , B i ed rzyck i  J an ,  
S p o r n y  Józef .  Z klassy II.  Wia t rowski  Józef ,  Wiat ro-  
w sk i  Franc i szek ,  Dziewulski  M i c h a ł ,  Różańsk i  Ju l jan ,  
W ro ńs k i  Mateusz,  Ziel iński  K a z i m i e r z ,  Zi .entecki  J an .  
Z klassy II I .  Oddzi ału  A. Szyniońsk i  Mik o ł a j ,  L i c h t e n ­
stein I ldefons,  Tha lgr i in  Maurycy ,  Ża rkow P io t r ,  Vor- 
b ro d t  J an ,  Drzewieck i  - Emi l ian .  Z k lassy  II I .  Oddzia­
ł u  B.  Fe eh ne r  Wł ad ys ł a w  , S ławianowsk i  F r anc i s zek  , 
Wilski  W in ce n ty ,  Gorczycżewsk i  Józef ,  Bet l ey M i c h a ł ,  
Pęka l sk i  Wojci ech,  P re i s s  J akóh .  Z klassy IV.  F on t a ­
na Ig n a c y ,  Was iu tyński  L e o n a r d ,  G ra bo ws k i  E dw ar d ,  
Grabowski  A le x a n d e r ,  Toros i ewicz  Pa lemon,  Ru tkowsk i  
J an ,  Bil iński A l e x a n d e r ,  Bies i ckier ski  Jul jan ,  Topo lsk i  
L e o n ,  Cza rnecki  Marcel i ,  B rzez iński  Alexy.  Z klassy 
V."  Maciatowicz Andrze j ,  Markowsk i  F r anc i s zek ,  Pr zy-  
ł u s k i  Jijtn, Wróbl ewski  Ignacy ,  Zalewski  J an ,  Zdz i ł owie -  
cki  Jul j an ,  Mied/ . ielski  Maxymilj.Vn, .Mazurkiewicz B e n j a ­
min , P sa r sk i  Wi k to r ,  Sul i kowski  H e n ry k .  Z klassy. VI. 
Oddz ia łu  A. Gucki  Leopold ,  God lewsk i  W ł a d y s ł a w ,  P s a r ­
ski E w a r y s t ,  Dybowski  Jó ze f ,  Ta rcz a ł ows k i  R o ma n  —  
Dnia  23 ,  21 ,  25 ,  27 ,  29,  lipea r. b. z łożyl i  E oęam en k w a -  
l i f ik a c y in y  n a s t ępu j ący  uczn iowie :  Z klassy VI.  O dd z i a ­
ł u  B. Alciato J an ,  Bełza Ka ro l ,  Be ł zy ńsk i  Pio t r ,  B o r o ­
wski  S t an i s ław,  Budzyńsk i  A lexa nd e r ,  Czemiewicz  P io t r ,  
D  ornf eld  F ranc i s zek ,  Duwe  Adam,  Dz ie rżawski  F r a n c i ­
s zek ,  Dzi eszkowski  G r ze go rz ,  "Dziewicki  Roman ,  Dzie-  
wicki  S e w e r y n ,  Fi l ipowski  J an ,  Galie A lexa nde r ,  Gastel l  
H e n r y k ,  Grodzicki  Se weryn ,  Grodzi ck i  Xawery ,  J a k u b o ­
wski  Teof i l ,  Unicki  Hieron im,  Iwańsk i  F r an c i s ze k ,  K is i e­
lewski  Adam,  Kiecki  Micha ł ,  Kos t r zewsk i  I gnacy,  K o ź ­
mi ńsk i  Kaz imier z ,  Lewandowsk i  Kaz imier z ,  Loewe Adolf,  
Magierowski  S t an is ł aw,  Nędzki  H e n r y k ,  Olszewski  Jan ,  
Osakowsk i  J an ,  Pap rock i  Alexande r ,  Paprock i  E m e r y k ,  
Pi l arski  F e l i x ,  P sa r sk i  H ip o l i t ,  Pu ł t a r zewsk i  K o n r a d ,  
Rad l i ńsk i  Andrze j ,  Ro manowsk i  C h r yz o s t o m,  R o s t w or o ­
wsk i  Ju l iusz ,  Ru tkowski  J a n v Rzewuski  J an ,  S z w e y k o ­
wski  Joze f ,  Taszyeki  Józ e f ,  U n n  o r  ski  L e o n ,  Wolden ­
b e r g  Moyźerz ,  Wąsowicz N ice fo r ,  Zacha ryas i ewi sz  I zy ­
dor ,  Ziemiecki  Ludwik ,  Z iemigcki  Jan ,  Zmo rsk i  Felix.  
Z prywatnej  edukacj i :  D worzaczek  E d w a r d ,  Wołowski
K a z im i e r z ,  Zoł t owsk i  S t an i s ław.

AMERYKA.  —  D n ia  2S c ze r w c a . —• Piszą z Nowego  
J o r k u ,  że ameryk ań ska  taryffu ce lna ,  zrządza  b e z p rz y ­
k ł a d n e  w handlu wypadki .  Kapital iści ,  k t ó r zy  p r ze z  lat 
40  mimo  rozmai tych okol i czności  oprzeć  się zdo ł a l i ,  
t e r az  w k redyc i e  swo im waehać się poczynaj ą.  D o n o ­
szą z P rov id enc e  (R ho de  Is land) ,  że tam wciągu 10 dni  i w 
obwodzie  10 mi les ,  p r z e s z ł o  2500 ludzi z sposobu do ż y ­
cia wyzuci  zostali .
—  Don osz ą  z Buenos-Ayre s  pod d. 3  maja,  że j a k  się 
z d a j e ,  federal ism i Lopez  boją się naprzód postąpić.  
J e n e r a ł  Lavalle oczeku j e  na k o rp u s  j ener a ła  Paz,  z 
k tó r y m  chce wspólnie  na nieprzyjac i ela  uderzyć,  a że  ma

bank  do swej  dyspozycj i  i podos t a tki em b r o n i  oraz  za­
pasów wojennych , j es t  wiele podobi eńs twa  że uda  m u  
się p r zywie ść  do po rz ą dk u  wyższe p rowinc j e .
—■ Rząd  2 z Montevideo o f i a rowa ł  się dać r ządowi  
w Ruenos - Ayre s  w o j sk o  pos i ł kó w e,  co z t ą d  pocho ­
dzi ,  że minis t rowie G i ro  i Munn oz  na l eżą  do s t ronn ic twa  
Unidos i są osobis tymi n iep rzy j ac ió łmi  Rivadawji .
—  Donies i enia  z Valparaiso dochodzą d. 5 kw ie tn i a ;  we­
d ł u g  nich obrano  w Botiwji p r e z y d e n t e m  j e n e r a ł a  San-  
t a - C r u z ,  a w ic e p r ez y de n t em  pu łk o w n ik a  Armaza .  T e n  
ostatni  w y d a ł  odezwę ,  z k tór e j  pokazu j e  się że  s t a ł  na 
czele  wojska k tó r e  ostatnią z rządz i ł o  r ewo luc ję ;  o tej  t aką  
pisma pub l i c zne  udziel i ły  wiadomość:  , ,  W Boliwji  p r z ys z ł a  
w- t y c h  czasach r ew o l uc j a  do s k u t k u  i pojmano p r e ­
z y d e n t a  oraz w icep rezyden t a .  P i e r w s z e g o  k t ó r y m  by ł  
j ene r a ł  B lanco roz s t r ze l ano ,  jak  się zdaje na  zasadzie tej 
samej  sp r awie d l iwo śc i  i podług  tak i ch  fo rm,  j aki e zacho­
wano  p r z y  zabó j s tw ie  D o n  M a i l : Dob rego  w  Buen os  
Ayre« . , ,

A N G L J A  Z  L o n d y n u  d n ia  1 8  l ip c a  - -  T o w a r z y s t w o ,  ma ­
jące na ce lu  w y k u p y w a n i e  osób za małe d ługi  uwięz io ­
ny ch ,  w y k u p i ł o  od  3 c z e rw c a  7 9  d ł u ż n i k ó w .

—  J e d n a  z gazet  d ę b l i ń s k i c h  pisge: D on ie s i e n i a  o r o z r u ­
chach  w  J r l a n d j ł  są p r z e s ad z on e ,  a w  k aż d ym  razi e,  t ak  
mało mają s t yczności  z eniancypc ją ,  jak z w o jn ą  t ur ecką .  
P r ze sadzani e  jes t  dz i e ł em ty c h ,  k t ó r z y  l ud  • uci emięża j ą  
dla w z m oc n i e n i a  własnej  si ły; oni  t o  c a ły m w p ł y w o m  
sw o im wys tawia j ą ,  że  n iższe  k las sy  są n ie spoko jne  i b u n ­
town icze ;  k łó tn i e  i s p o r y  na j a rma rk ach ,  sp r z ec iw ia n i e  
się pol icj i ,  są t o  dasvne r zeczy ,  a nie są wcale  sk u t ka mi  
emancypac j i .  I  t e m u  nieszczęściu p r z y  p o m o c y  Boga po ­
łoży koui ec  większe uobycza j en i e  l ud u  p os p o l i t e g o ; ale 
n ie  ies t  to  dzieło k i l ku  miesięcy.  Po l i t y c zn e  d r ażn i e n i a  
na jmnie j  t ra f i a j ą  do celu.  Po  na s t ą p i on ym  w y b o r z e  w  
K la r ę ,  d r aż n i ą cy m  t e r az  umys ły ,  z n o w u  spokojn i e  będzie  
w  J r landj i .
— N i c d h k o  L ee d s  zgromadzi ł o  się n i edaw no  około  1 0 0 0  
t kaczów i i n n yc h  r ze m ie ś ln ik ó w  i zg romadzen i e  ich  p o ­
s t anowi ło  ws t r zymać  się od uż y w a n ia  mleka  i masła d o ­
póty,  dopóki  p i e r wszego  k w a i t a  na pó ł t o r a  pence  a d r u ­
giego f u n t  na 8  p ence  n ie  spadni e.

F R A N C J A .  Z  P a r y ż a , d n ia  23 lip ca  — Sześciu i n w a l i ­
d ów  podpis ało  skargę do i zby  d e p u t o w a n y c h  p r z ec i w  
in s t y t u to w i  i nwal ido  w w  P a ry żu .  D oc h o d z o n o ,  jakie mie­
li p r z y c z y n y  do zaska rżen ia  admin i s t r a c j i  tego i n s ty t u ­
tu,  ale pokazało s ię,  że z 6  n azw i sk  p od p i s a n y c h  na p e -  
tecj t  dwa n i g d y  się nie z na j do w a ł y  na liście i n w a l id ów ,  
że żo łn i e r z  t rzeci  z p o rz ą dk u  na  podpis ie ,  od w i e l u  la t  
pensję po b i e r a ,  i że  t rze j  o s t a tn i  na leżą  do l i c zby  i nw a— 
d ó w  c i e m ny ch  i pisać n i eumic j ącyeh ,  na kon i ee  że z pod ­
p i s anych  o podane j  pe tyc j i  żaden nic  n i e  widział .
— A je n t  po r tuga l sk i  p r z y b y ł  do H a v r e  ze z l e c en i em Do i ł  
Miguel a  do r z ą d u  f r an cu zk i ego  i oznajmi ł  Po r t uga l cz y - .  
kom,  baw iąc ym  w e  F ran c j i ,  że D o n  M ig ue l  p ew n ie  irtl 
p r zebaczy ,  jeśli  t y l ko  b r o n i  p r z e c i w  n i e m u  n i e  będą  p o d ­
nosi l i .
- -  R a d y  j e n e r a ln e  wszystk ich  d e p a r t a m e n t ó w  ze zw o l i ł y  
w r o k u  b ieżącym na rzecz d uc ho w ie ńs tw a  1 ,4 7 5 ,9 1 1  f r .
— D z ie nn ik  Na rad  m ó w i  w  t en  sposób o wzięciu Syl i s t r j i :  
Pod dan i e  tej t w ie r d z y  j es t  w ie l ce ,  ważnem zda rzen i em 
wo jennem,  p r zysp i e sza  i z ap e w n ia  u pa d ek  t w i e r d z  G i u r -  
gewo  i Ruszczuka .  T y m  sposobem,  oprócz  W i d d y n u ,  
p r zec iw  k tó r e m u  z ap e w n e  n o w e l  pomyś lne  rozpoczną  się 
działania ,  zabezp ieczona  jes t  dla R o s j a n  cała l infa du n a j -  
ska jako pods t awa  dal s zych  działań i w o jn a  us t a j e  n i e ­
j ako w Bułgar j i ,  a p r z en os i  się w  sam ś rodek państwa.  
W i a d o m o  że,  a żeby  p r z e b y ć  g ó ry  bałkańskie n iekon i ecz -



n i e  t r z e b a  p rzechodz i ć  p r z ez  Szumię;  p r zez  Zof ję  i P l i i -  
l i ppopol i s  ł a tw i e j s z e  j e s t  przejście ,  a p rócz  tego mają R o s ­
sj anie  jeszcze i n n e  o tw a r t e  d rog i  do  , Aclr janopoła ,  jcsl i  
t y l k o  z os t aw ią  pod  Szumią  k o r p u s  obs e r wa cy jn y .
... Pod. nspisPffi '  O w a żn o śc i S zicm li, nrśdcscii  Kons t^  tu* 
c joni s ta  na s t ępu j ący  a r t y k u ł :  ’’Z w y c z a j n y m  i w  k o r e s p o n ­
d e n c y jn y c h  don ie s ien iach  ze  w sc h o d u  często p o w ta r z an y m  
b ł ędem,  jes t  że Ros s j an i e  mają z amia r  po wz i ęc iu  S y l i -  
Btrj i ,  oblegać Szumię.  T w i e r d z a  ta a lbo raczej  to  s t ano ­
w i s k o  wojenne ,  do wzięci a p r a w ie  n i e p od ob ne ,  l e ży  na 
w sc ho dn i e j  pochy ło śc i  odnog i  g ó ry  Haruns ,  wznoszącej  
się od D u n a j u  p ro s top ad l e .  D o p ó k i  g łówn a  w o j n y  w i d o ­
w n i a  była  m iędzy t ą  r z ek ą ,  m or ze m  i górami ,  dopó ty  
p u n k t  t e n  b y ł  nade r  w aż ny ,  j uż  to  ' jako . g ro żą cy  Ru jom 
ros s yj skim,  j uż  jako s c h r o n i e n i e  d la  T u r k ó w  po klęsce 
n a  r ó w n i n a c h .  W  ciągu w o j n y  mie l i śmy  n i e r az  tego 
p r z yk ł ad ;  ale cała ważność  tej  t w i e r d z y  zn ika ,  jak sko ro  
w o jn a  w  in n ą  s t ronę  się p rzenos i .  A ż e b y  Szumię zdobyć,  
p o t r z e b a b y  poświęcić  l i c zne  woj sko ,  mn ó s t w o  amun ic j i  
i  w i e l e  czasu,  może r e s z t a  kampan j i  t ego rocznej  zeszła- 
b y  p r z y  niej .  A l e  j ak iż  sku t ek  b y łb y  t y l u  natężeń ? M o ­
że  za p ew n ie n i e  sobie przejścia w  t ym  pun kc i e  p r zez  gó ry  
bałkańskie?  A to l i  za Szumią ,  a  p rzed Adr j ano po l em,  zna j ­
du j ą  się p od obn e  punk t a ,  mogące  za ka żd ym  k r o k i e m  
w s t r z y m y w a ć  całe wojsko,  k t ó r e  za tem na l eża łoby  ob le ­
gać. L e c z  po u pa d ku  Sy l i s t r j i ,  G i u r g i e w a  i Ruszczuka ,  
zmien i a  się n a t u r a  wo jny .  W t e n c z a s ,  n i e p o t r z eb n j ą  już 
R o s s j a n i e ,  a by  przejść przez -Hamits,  udawać  się p r z ez  
Szum ię  s t a no w ią cą  w  gó rach  t y c h  pu i i k t  ś r o d k o w y .  N a ­
t u r a  ws kaz u j e  im  po p r a w e j  s t r o n i e  drogę  p rzez  Zof ję  do 
P h i l i p po po l i s  wzd łuż  g r a n i c  Serbj i ,  na  k tó r e j  pomocy 
m ogą  polegać; po l ewe j  l i uję  p rzez  A id os  i oko l i c e  n a d ­
b r z e ż n e  ku  l asowi  b i a ło g ro d zk i e m u .  T ak i  p lan  mając, 
dosyć  będzie  Ro s s j anom o bs e r wo w a ć  k o r p u s  t u r e c k i  w 
Szuinl i ,  a z r ó w n i n  ad r j ą no po l sk i ch  , ł a t w o  im będzie 
osadzić po łu d n i o w e  przejścia  Ba łkanu ,  a żeby  T u r k o m  w 
S znm l i  przec i ąć  o d w r ó t  i wyg łodz i ć  ich za w a r o w n i a m i .  
N ie s łu szn i e ,  p o w ta r z a m y ,  u t r z y m u j ą  n i e k t ó r zy ,  że ob l ęże­
n i e  Szuinl i  jes t  kon i eczn i e  p o t r ze bn e  i j edną  z g łówn yc h  
p r ze sz k ód ,  jakie  Ros s j an i e  u s un ąć  muszą ,  jeśli ch cą  p l a ­
n y  sw o je  p r zy w ie ś ć  do  sk u t k u .  An i  wątpi ć ,  że t w i e r ­
dza  t a  poży t e c zna  jes t  d la  T u r k ó w ,  ale  t y l k o  w a r u n ­
ko w o ;  cała jej ważność  upada,  jak  sk o r o  w y p a d k i  i n n y  
o b ró t  biorą .
— L a d y  Mor gan  wy jecha ł a  z t ąd  do w ó d  w  Spaa.  Ma  
o na  zamia r  wydać  dzieło z p o w o d u  o s t a t n i e g o  po by tu  
swego  w  P a ry ż u .  D z i e n n ik  Na rad  spo dz i ewa  się, że  a u t o r ­
k a  t a  ko rzys tn i e j  sądzić będzie  o F r a n c u z a c h  t e r a źn i e j ­
s zych ,  aniże l i  t o  uczyn i ł a  r.  1 8 1 6 .
— P r z e d  n ie jak im czasem p rzes ła ł  k r ó l ow i  k toś  n i ezna ­
j o m y  ty s i ąc  f r a n k ó w ,  k t ó r e  z  r ozkazu  m o n a r ch y ,  t u t e j ­
szej dy r ekc j i  ubogich  oddane  zostały.
—  O p r ó c z  w ie lu  l i s t ó w ,  pism,  p i s emek  u lo tn y ch ,  poezj i  
i  t.  p.  w y d a n o  także  4i  r y c i n  na miedz i  i  r y c i n  l i t og ra­
f i c znych ,  do tyc zą cy ch  Napo leona .
— W  B o r d e a u x  była l i cyt ac j a  na  w in a ,  k t ó r e  t ak  t anio 
p r z ed aw an o ,  ze  b u t e lk a  t y l k o  po 6  c e n t i m ó w  ( a |  grp. )  
p rzypada ł a .
- -  Gaze t a  Codz i en na  zapewn ia ,  że  w  czasie r o z p r a w  nad  
bu dże t e m,  miano  683 mów.
— D n i a  i 5  s i e rpn ia  o t w a r t y  zos t an ie  t ea t r  włosk i ,  w t y m że  
s am ym czasie spodz i ewana  jes t  panna  S o  11 tag z p o w r o ­
t em  do Pa ryż a .  T e a t r  angie l ski  r oz po czn i e  sw e  w ys t a ­
w y  w  p rzy sz ły m tyg od n i u ;  d y r e k t o r  pan  A b b o h l  sp r o ­
wadz i ł  k i l k u  zna komi tych  a r t y s tów ,  m iędzy k t ó r y m i  Miss  
Smi th s on .  \V s z y s tk i e g o  będzie  d a n y c h  8  t y l k o  r e p r e ­
zentacj i .
— P u ł k o w n i k  F a h v e r ,  k t ó r y  n i e  j e s t h og a ty ,  o f i a ro w a ł  n a ­
leżącą m u  summę  aócj.ooo f r a n k ó w  na w spa rc i e  r o dz i n  
grecki ch,  po  po l eg ły ch  w bo ju  pozostałych.
— P e w i e n  nacze ln ik  j ednego z t u t e j s zych  zak ł adów n a ­
ukowych ,  w y je żdż a  w  k r o t ce  z uczn iami  s w y m i  do N ie m ie c ,

Angl j i  i  W ł o c h  d l a  z w ie dz en i a  t am te j s zych  u n i w e r s y t e ­
tów.  ____________
PR US S Y .  —  Z  B e r l in a  d n ia  20  l ip c a .  —  D n a  cz te ro-  
funtowe dz ia ł a  t u r eck i e  p r z y b y ł e  tu p rzed  k i l ku  d n i a m i ,  
k tó r e  N.  cesarz rossyjski  królowi  Jmci  p o d a ro w a ł ,  pocho ­
dzą  z a r ty ler j i  t u r eck i e j  w W arn i e  zdobyte j .  iNa o b y ­
dwóch jes t  T a rg a  to j e s t  c ^ r a  dzis iej szego su ł t an a  Mach- 
muda .  J edno  z nich ina pod  ( turgą  w y ra żo n y  rok  1236,  
( po d ł ug  naszej  r achuby _ 1S£5) ;  d rug i e  r o k  1237 (18£^ ) .  
Niżej nieco,  na obu dz i a ł a c h  wewną t r z  pod łu żne j  ozdoby 
j es t  wyraz d za b  czyli c z a p , co podobno  oznacza l udwisarnie .
T U R C J A . —  Ziń S ta m b u łu  d . 2 5 re ze n v c a . —  Radość  Osma ­
nów z powodu p rzybyci a pos łów angie l ski ego i f r an cuz -  
k iego b y ł a  w istocie nadzwycza jna  i malowała s i ę  na w sz y ­
stkich twarzach.  Odwaga ich wzmocni ł a  s i ę ,  a nadzie ja ,  
że znowu w ciągłej  zgodzie  z po t ężnemi  na ro dam i  żyć 
b ę d ą ,  dz ia ł a  jak i s k r a  e l ek t ryczna na wszystkie  klassy 
ludności  stolicy.  Szczególniej  lud pospol i t y,  przyc i śn io -  
ny z powodu wojny rozma i t emi  nieszczęściami ,  po dn ió s ł  
śmia ł e  czo ło ,  w rozumien iu ,  że z jawienie  się pos łów za g ra ­
nicznych jest  ho łd em  dla wielkości  Padiszaha i jak jes zcze  
n iedawno zdawa ł  się być s t rwożonym,  tak dzisiaj z z apa ł em 
żąda stawać pod chorągwią  p ro r o ka  i iść do boju.  Obok  tego 
wszystkiego spoko jność  duszy  i oboję tność  su ł t an a  jes t  
p r awdz iw ie  zadziwiająca.  Sam czuwa nad wykon an i e m wszel ­
kich ro z po rz ądz eń  wydanych  dla u t r zymania  po rzą dk u  i 
wyżywienia  s tol icy,  a to z zadziwiającą popu la rnośc i ą  1 

względności ą dla wszystkich klass  bez względu na r el ig j ę ,  
iż p r zyna jmnie j  na pozór  z j e dna ł  sobie p r zychy lność  l u ­
dności  grecki e j  w S t ambule .  Pos łowie  mieli  j u ż  zRcisef -  
fendym p r z ed ug od ne  kon fer enc j e ,  i wypadek  ich mi a ł  być 
dla sp r a wy  grecki ej  pomyś lny .  Na dowód  tego p r z y t a ­
czają tg okol i czność ,  że  pos łowie  posłal i  do swych d w o ­
rów dwóch gońców.  Dywa n  zgadza się na p r zy j ęc ie  za­
sad t r ak t a tu  l ondy ńs k i eg o ,  ale pod w a r u n k i e m ,  i żby na 
czele  r z ądu  gr eck i ego  postanow iony  b y ł  m o na r c ha ,  nie z a ­
wisły od żadnego  mocar stwa e u r o p e j s k i e g o ;  tak więc 
wy p ,1 dnie  ż e  sami Grec y  w yb io rą  go z poś ród  s iebie.  T y m  
sposobem p ragn ie  D y  wan oddalić te r aźniejszego p r ez yd en t a .

Z  B ia ło g r o d u ,  ' d n ia  11 l ip c a . —  Ostatnie  wypadk i  
na widowni wojny sp r a wi ły  w Se rb j i  wielkie  wraż en i e ,  
a s t rona n i ep rzy jazna  T u r k o m  ko rzys t a ł a  z t ego,  ażeby  
wzniecić  ducha powstania ,  co jćj  wszakże  n ie  pow iod ło  
się. Czynność  władz  t u r eck ich  u d a r em n i ł a  ich zamia ry  
i spr awcy utracil i  życie; pasza  b i a ł o g ro d z k i  p o s ł a ł  ich 
g łowy  do S t a m b u łu .

W IA DOM OŚCI NAUKO O E.
O e k o n o m ji p o l i ty c z n e j  P . S k a r b k a .

( D o ko ń czen ie  .)
P o d ł u g  au tor a  dla okazani a j a k  cz łowie k  w-stanie spo ­

ł e c z n ym  p rzychodz i  do dob rzego  by tu  i do bogactwa,  t r z e ­
ba na jp r zód  zważyć s i ł y  i ś r o dk i ,  k tó r y c h  użyć 11a ten 
koniec może.

T e  s i ły  i ś r o dk i  są: 1) w nim sam ym;  2 )  s ą s k u tk i e m  
s t anu t owarzys twa .  T e  k tó r e  są  wrodz one  cz łowiekowi  
są: r o z u m ,  i zdolność  l izyczna do  pracy,  Wyn ikaj ące  zaś 
ze s tanu t o w a rz y s k i e g o  za leżą  na zdolności  rozdzielenia 
pom ięd zy  l udz i  prac po t r zeb nyc h  koniecznie  do u t r z y m a ­
nia by tu  cz łowieka  i po l epszen i a  jego l o su ,  i na ł a t w o­
ści z amiany nawza j em us ł ug  i p roduk tów  pracy.

-  K to ko lw iek  czuje  po t r zeb ę ,  sf„ra się aby p o z n a ł  w p r z e d ­
miotach go otaczających możność  jej za spoko jen i a .  Są to 

uczucia k tó r e  nasze po tr zeby  vy nas rodzą,! k t ó r e  z poślę-
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p c m  społ ecznośc i  .się po wię ksz a j ą , k tó r e  nas pobudzaj ą  
do wyszukiwania własności  w rzeczach będących , i do n a ­
dawania im, wartości  • miara tej wartości polega na na tu r ze  
i ważności pot r zeb,  k tórych zaspokoj enie  j e s t  jej p r z e z n a ­
czon e ,  to jest  na s t opniu  j e j  użyteczności .  Lecz  czemżeby  
była.  ta war tość ,  j akażby była  j e j  użyteczność,  gdyby  c z ł o ­
w iek  b y ł  pozbawiony zdolności obróceni a jćj na swój uży ­
t ek .  T rze ba  więc rozróżnić  wartości k tó ro  są w r z e ­
czach od tych k tór e  się zna jdu ją  w cz łowieku.  T e  w a r ­
tości p i e r w o l n e in o g ą  być uważane  j a k o  dary  dob rowo lne  
p r zy rodzen i a ,  w st osunku do wartości p ro du ko w a ny ch  czy ­
li takich k tó r e ,winny  swój byt  zbiegowi i dzia ł aniu  zdo l ­
ności  f izycznych i mora lnych cz łowieka  i s i ł  p ro d u k u j ą ­
cych p r zy rodzen ia .

P rodukować  jest  to tw o rz y ć  nowe wartości ,  albo po ­
większać wartości j u ż  i s t n i e j ące ,  to jest pierwsza k o n i e ­
czność człowieka  k tó r y  chce byt  swój u tr zymać  i los swój 
s t opniowo polepszać .  Ztąd  więc nasz  au to r  nap rzód  się 
za ją ł  p r od ukc j ą .  Nie uważa  011 p racy  juk n i ek tó r zy  au-  
torowie za j e d y n e  i f undamen ta lne  ź ró d ł o  p rodukc j i .  I t a k  
jeżel i  zostawiemy człowieka  na skale  n i ep ło dn e j  , ś r od 
morza ,  bez  i nnych  pomocy  j ak  j ego  p r z e m y s ł u  i zd o l ­
ności f i zycznych,  zginie niezawodnie,  bo na tu r a  w mie j ­
scu na k tó r e m  jes t  po rzucony ,  nie przeds tawia  mu  ża ­
dnego z darów,  k tó r e  gdzieindziej  rozsypu je .  P r z en i e śmy  
go ztamtąd na z iemię obfi tującą w zwier zynę i w rośl iny 
zdolne do jego wyżywieni a ,  wtenczas będz ie  p ro dukowa ł ;  
w tenczas p r z ed łu ży  swój byt; uszczęśl iwi swój l os ,  a l bo ­
wiem tu będą  p o ł ą c z o n e  dwa w a runk i  koni eczne  p r o d u ­
kcji  , praca  cz łowieka  i s i ły  p r od u k c y j n e  p r z y rodzen i a .  
A ponieważ cz łow ie k  wtenczas  t y lk o  m oże  pracować k i e ­
dy ma p r zed  sobą  zapas sposobów do życ ia ,  k tó ryby  go 
post awi ł  w stanie oczekiwani a  zbioru owoców swej p r a ­
c y ,  ponieważ pot r zebu je  t akże  narzędzi  r oboczych,  t r z e ­
ba prze to j es zcze uważać t en  zapas sposobów do życia i 
p racy  czyli t en na jważn ie jszy  p u n k t  j a ko  t rzecie  ź ród ło  
p rodukc j i .

Wykazawszy  początki  i f enomena  p rodu kc j i ,  należy 
- rozważyć p r z ez  j ak i e  ś rodk i  da się ona na jbardz i e j  r o z ­
w inąć .  Uważmy  cz łowieka  oddz ie lonego  od t owarzys twa  
i pracuj ącego dla tego tylko,  aby wszys tki e  owoce pracy 
na zaspokoj en i e  swych pot r zeb poświęci ł .  Ł a t w o  jest  po- 
jąć,  jak powolne  będą  jego post ępy w t ak im  s t anie  r z e ­
czy; on nawet  ̂ n ie  zdoła  p rze j ść  p ie rwszych  szczebl i  cywi­
lizacji.

Lecz uważając go  w s to sunkach  spo ł e c zn y ch ,  wkró t ce  
spos trzedz  można n i ezmie rny  wp ływ  tych s t osunków na 
u t r zyman ie  i powiększan ie  się jego dobrego  bytu.  T y lk o  
p r zez  pomoc wzaj emną ,  której  sobie udzielają ludzi e,  p r zez  

- korzyści  wspólne z ich s i ł  p rodukcy jnych ;  j ed ne m s ł o ­
wem p rzez  zamianę ich u s ł u g  i p ro duk tów ,  mogą dojść do 
s t anu doskor iałości ,  k t ór ą  się dziś  cieszy społ eczność  e u ­
rope j s ka ;  p r z e z  własne  bowiem usposobienie  c z łowiek 
korzys t a  -z s i ł  p ro dukcy jnych  swoich bl iźnich,  n iewyma- 
gając od nich ani o f i a r ,  ani  darów dobrowolnych.

Każda  st rona w zamiani e  sz.uka korzyści ,  t i ag rody  za 
swoję  p r a c ą ;  tę to korzyść  k tó r ą  pobi er a  pr acu j ący  nad 
to co pobie r ać  powinien jako nagrodę  za użycie czasu,  za 
poświęceni e  s i ł  swoich i uczynionych post ępów,  k tór a  k ł a ­
dzie  go  w możności  zaopa trzenia  po tr zeb ,  nazwano docho ­
dem.

Au to r  ukończywszy  rzecz o zamianie ,  poświęca x i ęgę  s zcze ­
gólną rozbiorowi  dochodu ,  badaniu  ź ró d e ł  z k tó rych  wy­
p ływa ,  wyszukiwaniu  p r z y c z y n  j ego wzros tu ,  ubywan iu ,

u p a d k u ,  j ak i eko lw iek  są k sz t a ł t y  p o d  k t ó r em !  się uk a z u ,  
j e ,  czy jako za robek  , czy jako  zysk ,  czy j ako i n t i a t a  
g runtowa  lub dzi er żawna.  Ta  część dz i e ł a  cała  jes t  zaj­
mującą  , w niej  au tó r  wiele nowych myśli  r ozwiną ł .

Nakoniec  p r zeb i eg ł s zy  ca ły  ciąg dz ia ł ań  p r zy cz y n i a ­
jących się do tworzeni a  bogactw,  pozostaje  oznaczyć  j aki e 
jes t  p r zeznaczen i e  tyo.h bogactw,  j ak  one  zaspoka j a j ą  p o ­
t r z eby ,  i spr awiają  p r zy j e mno śc i  , j ak powinriy być uży ta  
aby sp r awi ły  użytek  i dobry  byt  ich pos i adaczom,  j e d n em  
s ł o w e m ,  jak się zużywają .  T a k  więc p ro d u k c j a ,  zamia­
na,  dochody , zużyci e,  oto są cz te ry  wielkie dz ia ły , k t ó ­
rych  się t r z y m a ł  P .  S k a r b e k  w p i e rwsze j  części  swego 
dz i e ła .

J ak ieś rny  j uż  powiedzi e l i  ce lem drugi ej  części jes t  r o z ­
winięcie zasad i do b rego  by tu  na ro du .  T u  ła twie j  by ło  
autorowi  , bo p o t r ze b ow a ł  t ylko zastosować do t owarzys tw 
po l i tycznych,  czyli do na rodó w,  zasady j u ż  rozwini ę te  
względnie  i ndywiduów uważanych w spo łecznośc i :  pos t ę­
pow a ł  on tu w tym samym p o r z ą d k u  w j akim mów i ł  O 
bogactwach osobistych.  S t a r a ł  się nap rzód  oznaczyć  j a k  
naród  może  p rzy jś ć  dp posiadania  pewnej  mas sy wartości ,  
k tórych  większa  lub mniejsza  ilość s t anowi  p i e r ws zą  zasadę 
bogactwa.  S ł o w e m ,  wykazu j e  on j a k  się odbywa p r o d u ­
kcja  narodowa.

Rozt rzą sa  po t em zasadę dz i a ł an i a  p r o d uk c y j ne g o  w a r ­
tości ,  wynika jącego z p ro d uk c j i  n a ro d ow e j ,  i s i ły  p ow ię ­
kszaj ące  i ożywiające tę p rodukc j ą ;  badania  tych s i ł  k t ór e  
niczein innern nie są j ak  c y r k u l a c j ą ,  o d p o w ia d a j ą  p i e r ­
wszej  części t rak tu j ącej  o zamiani e  i dochodach.

Dz i e ł o  jes t  z akończone  wyk aza n i e m tego , co t r z eba  
rozumieć  p r ze z  zużyci e na r odowe .  A u to r  wskazu je  j ak  
to zużycie  wpływa na p ro d u k c j ą ,  a tern s am em  na boga ­
ctwa,  i jaka różni ca  zachodz i  pomiędzy  s k u t k a m i  zuży ­
ciu o sobi s tego i narodowego.

J a k  więc ' p r o d u k c j a  , cyrkul ac ja  i zużyci e bogac tw na­
rodowych ,  są p r zedmio t ami  kon i e cz nem i  jes t  w y ło ż on e  
w d rugi e j  części  dz ie ł a .

P r z y j e m n i e j  by  nam b y ł o  obszern ie j  r o ze b ra ć  dz ie ło  
P.  S k a r b k a  i udziel ić p ubl iczności j  r ównego  zajęcia z j a ­
k iem j e  czyta l iśmy:  m n i e m a m y  że śmy  dosyć powiedziel i  dla 
wzbu dze n i a  uwagi  ludzi  k tó r z y  p r a g n ą  post ępów nauk i  
bogactw spo ł ec zny ch  i do tego swojeini  p r zyczyn ia ją  się 
pracami.  Możemy  powinszować  un iwe rsy te towi  warsza ­
wski emu,  że posi ada  tak znakomi t ego  uczonego j a k  P.  
S ka rb e k ,  j e s t  to wielki  powód  r ad ośc i  widzieć t a k  z d r o ­
we nauk i  wszędzie  maj ące  życie , i ł ą cz ące  p r z ez  spój­
ność nauki  l udy  i na rody ,  k tó r e  p rzez  nieszczęśl iwe p r z e ­
sądy ,  n i ewiadomośoi , albo zyski  r z ądów t ak  d ług i  czas 
r oz dz i e l a ły .

K oń c ze m y  ten roz b i o r  z al eceniem b ib lio g ra fji  ekono- 
m ji p o lity c zn e j  umieszczone j  p r z y  końcu  teor j i  bogactw 
spo ł ecznych ;  j es t  ona na j zu pe łn i e j s zą  i na jobszern i e j szą  
ze wszystkich j a k i e  dotąd z n a m y  we F ranc j i .

W IDOW ISKA W  STOLICY.

T E A T R  P O L S K I .  Dziś  k o m ed j o -o p e r a :  S zk o d a  W ą ­
sów, z akończy ko inedjo-opera . - M a c iu ś  z  C zęstochow y  
czyli  p rzy p a d e k  na  K te p a r z u  w K rakow ie', p o p rz e d z i  ko ­
med jo -ope ra  P ła ks .a  i  W e so ło w sk i.

GAB IN ET  T O P O G R A F I C Z N Y ,  w salach r edu towych .

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę  Z  O W  S  K I E  G O I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A R I E J  N ro .  472 .


